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POBIERZ MP3
  
WSTĘP


Ciało jest widzialną czę­ścią two­jej duszy, a dusza jest nie­wi­dzialną
czę­ścią two­jego ciała. Ciało i dusza są nie­roz­dzielne, prze­ni­kają się
nawza­jem, są czę­ściami jed­nej cało­ści. Spró­buj zaak­cep­to­wać swoje ciało,
poko­chaj swoje ciało, sza­nuj je i bądź mu wdzięczny…


Ciało jest naj­bar­dziej skom­pli­ko­wa­nym mecha­ni­zmem, jaki ist­nieje – jest
po pro­stu cudem. I szczę­śliwi są ci, co potra­fią to dostrzec. Zacznij
zachwy­cać się swoim cia­łem. Ono jest ci naj­bliż­sze. To dzięki niemu
możesz mieć tak bli­ski kon­takt z naturą i z Bogiem. Twoje ciało ma w sobie wodę wszyst­kich oce­anów, twoje ciało ma w sobie ogień wszyst­kich
gwiazd i słońc, ma w sobie powie­trze, a zostało zro­dzone z ziemi. Twoje
ciało zawiera w sobie wszystko, co ist­nieje. Jaka zmiana! Jaka
meta­mor­foza! Spójrz naj­pierw na zie­mię i zaraz potem na swoje ciało.
Jaka zmiana! A prze­cież ni­gdy wcze­śniej cię to nie zachwy­ciło. Proch
stał się boskim – czy może ist­nieć głęb­sza tajem­nica? Na jakie
wspa­nial­sze cuda cze­kasz? Prze­cież cuda dzieją się codzien­nie na two­ich
oczach. Z błota wyła­nia się lotos, z pro­chu powstaje twoje piękne ciało.


Świat potrze­buje nowej wie­dzy, dzięki któ­rej nauczy­li­by­śmy się
wsłu­chi­wać w ciszę swo­jego serca – mówiąc ina­czej – pod­da­wać się
medy­ta­cji. Potrzebna jest wie­dza, która pomo­głaby nam lepiej poczuć
nasze wła­sne ciało. Jeśli nie jesteś w sta­nie odczu­wać swo­jego ciała,
nie będziesz umiał współodczu­wać z nikim innym. Jest ono żywym
orga­ni­zmem, który ni­gdy cię nie skrzyw­dził. Służy ci od chwili poczę­cia
i będzie z tobą aż do śmierci. Uczyni wszystko, co mu każesz, nawet
rze­czy nie­moż­liwe, i zawsze będzie ci posłuszne.


To nie­wy­obra­żalne: stwo­rzyć mecha­nizm, który jest tak posłuszny i tak
mądry. Jeśli poznasz wszyst­kie funk­cje swo­jego ciała, będziesz
zdzi­wiony. Ni­gdy nie myśla­łeś o tym, co doko­nuje się w twoim orga­ni­zmie.
To wszystko gra­ni­czy z cudem, jest takie tajem­ni­cze… Ale ni­gdy nie
zwra­ca­łeś na to uwagi. Nie znasz swo­jego ciała, a uwa­żasz, że możesz
kochać innych ludzi? Nie możesz. Prze­cież oni też mają postać cie­le­sną.


Ciało jest naj­wspa­nial­szą tajem­nicą całego Ist­nie­nia. Ta tajem­nica
pra­gnie być przez cie­bie usza­no­wana, pra­gnie budzić twoje życz­liwe
zain­te­re­so­wa­nie.


Nie­stety, reli­gie zawsze obra­cały się prze­ciwko ciału. Z tego wynika, że
jeśli nauczysz się mądro­ści ciała i poznasz jego tajem­nice, nie będziesz
potrze­bo­wał postę­po­wać według wska­zó­wek duchow­nego ani boga. Odnaj­dziesz
w samym sobie naj­więk­szą tajem­nicę, która otwo­rzy drzwi do sank­tu­arium
two­jej świa­do­mo­ści.


A gdy już zro­zu­miesz swoją wła­sną świa­do­mość, swoje wła­sne Ist­nie­nie,
nie będzie żad­nego boga ponad tobą. Tylko taki czło­wiek może w pełni
respek­to­wać innych ludzi, wszyst­kie żywe stwo­rze­nia, bo wie, że one
także mają swoją tajem­nicę – odrębny spo­sób wyra­ża­nia sie­bie – i że taka
róż­no­rod­ność czyni życie bogat­szym. I tylko taki czło­wiek odnaj­dzie
klucz do Naj­wyż­szego.


Nauka, która nie uczy cię, jak kochać swoje ciało, jak sza­no­wać swoje
ciało, jak poznać jego tajem­nice, nie będzie w sta­nie nauczyć cię tego,
jak możesz dotrzeć do swo­jej świa­do­mo­ści. Ciało jest jak próg, jak drzwi
wej­ściowe. Każda nauka, która mil­czy na temat ciała i świa­do­mo­ści, jest
nie tylko abso­lut­nie nie­kom­pletna, lecz także szko­dliwa, bo sta­nie się w końcu powo­dem destruk­cji. Jedy­nie poprzez roz­wi­nię­cie świa­do­mo­ści
ochro­nisz się przed destruk­cją. A taka świa­do­mość da ci ogromną potrzebę
czy­nie­nia świata wspa­nial­szym.


Czło­wiek potrze­buje lep­szego, zdrow­szego ciała, potrze­buje życia w spo­sób bar­dziej czujny i świa­domy, potrze­buje także wszel­kich wygód i luk­susu, jakich Ist­nie­nie może dostar­czyć.


Ist­nie­nie może ci dać raj na ziemi, lecz ty cią­gle chcesz opóź­nić
poja­wie­nie się tego raju – tak by zna­leźć się w nim po śmierci.


W Sri Lance umie­rał pewien znany mistyk… Był sza­no­wany przez tysiące
ludzi, toteż zgro­ma­dził się wokół niego tłum. Mistyk otwo­rzył jesz­cze
raz oczy, by zaczerp­nąć kilka ostat­nich odde­chów na tej ziemi i odejść
na zawsze. Wszy­scy byli cie­kawi, jakie będą jego ostat­nie słowa. A on
powie­dział:


– Naucza­łem was przez całe swoje życie o bez­gra­nicz­nym szczę­ściu,
eks­ta­zie, medy­ta­cji. Teraz odcho­dzę na drugi brzeg. Nie będzie­cie mieli
do mnie dostępu. Słu­cha­li­ście mnie, ale ni­gdy nie postę­po­wa­li­ście według
moich słów. Zawsze odkła­da­li­ście to na póź­niej. Nie ma sensu dłu­żej
odkła­dać. Ja odcho­dzę. Czy ktoś z was idzie ze mną?


Zapa­dła głę­boka cisza. Ludzie spo­glą­dali jeden na dru­giego, myśląc:
„Może ten męż­czy­zna? Był prze­cież uczniem mistyka ponad czter­dzie­ści
lat… może on jest gotów”. Ale męż­czy­zna patrzył na innych – i nikt nie
wsta­wał, aby towa­rzy­szyć odcho­dzą­cemu. W końcu sali ktoś pod­niósł rękę.
Mistyk pomy­ślał: „Cho­ciaż jeden, który ma dość odwagi”. Ale ten czło­wiek
powie­dział:


– Chcia­łem wyja­śnić, że nie wsta­łem, by podą­żać za tobą, jedy­nie
pod­nio­słem rękę. Przy­po­mnij mi, jak dojść na drugi brzeg, bo dzi­siaj nie
jestem jesz­cze gotowy. Wielu spraw nie zakoń­czy­łem: mam w domu gościa,
mój młod­szy syn się żeni. Nie mogę odejść z tobą. Mówisz, że nie można
powró­cić z dru­giego brzegu, lecz za jakiś czas przyjdę się z tobą
spo­tkać. Dla­tego – mimo że wyja­śnia­łeś to nam przez całe swoje życie –
przy­po­mnij raz jesz­cze, jak prze­cho­dzi się na drugi brzeg. Nie­stety, nie
mogę iść teraz. Po pro­stu chcę sobie przy­po­mnieć, bo gdy nadej­dzie ten
wła­ściwy dzień…


Wła­ściwy dzień nie nad­cho­dzi ni­gdy. Nie jest to histo­ria tylko tam­tego
bie­daka. To histo­ria milio­nów ludzi, pra­wie wszyst­kich. Wszy­scy cze­kają
na wła­ściwy moment, wła­ściwy układ gwiazd… Zapy­tują astro­lo­gów, wróżą
z dłoni, chcą wie­dzieć, co zda­rzy się jutro. A jutro nie ist­nieje. Jest
po pro­stu głu­pią stra­te­gią opóź­nia­nia. To, co się zda­rza, zawsze zda­rza
się dzi­siaj.


Wła­ściwe naucza­nie pokaże ludziom, że trzeba żyć teraz, tutaj, two­rzyć
swój raj na ziemi. Nie cze­kaj na śmierć i nie bądź nędza­rzem aż do dnia,
kiedy śmierć ulży twej nędzy. Niech śmierć napo­tka cię tań­czą­cego,
rado­snego, kocha­ją­cego.


To zapewne zabrzmi dla cie­bie dziw­nie, że czło­wiek może prze­żyć swoje
życie tak, jakby był w raju, a śmierć niczego mu z tego nie odbie­rze.
Moim zada­niem jest nauczyć cię, że tu wła­śnie jest raj, że nie ma go
ni­gdzie indziej i nie potrzeba żad­nych spe­cjal­nych przy­go­to­wań, aby
poczuć się szczę­śli­wym. Nie trzeba sobie narzu­cać żad­nej dys­cy­pliny, aby
móc kochać; po pro­stu potrzebna jest odro­bina uwagi, odro­bina czuj­no­ści,
odro­bina zro­zu­mie­nia. A jeśli pro­ces naucza­nia nie daje ci tej odro­biny
zro­zu­mie­nia, to po co ci takie naucza­nie?
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Zachod­nie nauki medyczne roz­pa­trują czło­wieka jako jed­nostkę –
oddziel­nie od natury. To jeden z naj­więk­szych błę­dów, jakie popeł­niono.
Czło­wiek jest czę­ścią natury, a pro­ces jego uzdra­wia­nia to powrót do
bycia w zgo­dzie z naturą. Zachod­nia medy­cyna trak­tuje czło­wieka jak
maszynę; wszę­dzie, gdzie mecha­nik może pomóc – pomaga. Ale czło­wiek nie
jest maszyną, jest natu­ralną cało­ścią i potrze­buje napra­wie­nia nie tylko
cho­rej czę­ści. Cho­roba jakiejś czę­ści to jedy­nie wska­zówka, że coś
zagraża całemu orga­ni­zmowi. Chora część zaczyna boleć, bo jest
naj­słab­sza. Leczysz ją, udaje się… ale cho­roba poja­wia się w innym
miej­scu. Zapo­bie­głeś temu, by pro­blem był sygna­li­zo­wany przez część
twego ciała, wzmoc­ni­łeś ją. Ale nie rozu­miesz, że czło­wiek jest
cało­ścią: albo jest zdrowy, albo chory. Nie ma stanu pośred­niego
pomię­dzy tymi dwoma. Czło­wiek powi­nien być więc trak­to­wany jako całość.


 


Naj­waż­niej­sze jest to, by zro­zu­mieć, że ciało jest zawsze gotowe cię
wysłu­chać – ale ty ni­gdy z nim nie roz­ma­wia­łeś, ni­gdy nie pró­bo­wa­łeś
nawią­zać z nim kon­taktu. Jesteś w nim, uży­wasz go, ale ni­gdy mu nie
podzię­ko­wa­łeś. A ono służy ci tak mądrze, jak tylko potrafi.


Natura wie, że jest mądrzej­sza od cie­bie, bo naj­waż­niej­sze pro­cesy
życiowe zostały powie­rzone nie tobie, lecz ciału. Na przy­kład oddy­cha­nie
albo bicie serca, albo krą­że­nie krwi, albo tra­wie­nie pokarmu nie zostały
powie­rzone tobie, bo gdyby tak było, dawno naro­bił­byś sobie pro­ble­mów.


Gdyby dano ci kon­trolę nad oddy­cha­niem, dawno byś nie żył, bo w każ­dej
chwili mógł­byś o nim zapo­mnieć. Wal­cząc z kimś, mógł­byś zapo­mnieć o oddy­cha­niu. W cza­sie snu mógł­byś zapo­mnieć o biciu serca. Jakże był­byś w sta­nie o tym pamię­tać? A czy masz poję­cie, jak ciężką pracę wyko­nuje
twój sys­tem tra­wienny? Ty po pro­stu prze­ły­kasz różne rze­czy i myślisz,
że to powód do zado­wo­le­nia. Takie prze­ły­ka­nie nie jest prze­cież niczym
nie­zwy­kłym.


W cza­sie dru­giej wojny świa­to­wej zda­rzyło się, że pew­nemu męż­czyź­nie
kula prze­szyła gar­dło. Ura­to­wano mu życie, ale nie mógł nor­mal­nie jeść i pić. Jego prze­wód pokar­mowy musiał zostać zamknięty. Jedze­nie wpro­wa­dzał
do ciała rurką umiesz­czoną z boku brzu­cha. Musiał wkła­dać jedze­nie
bez­po­śred­nio do tej rurki, co bar­dzo go dener­wo­wało. Do szału
dopro­wa­dzało go choćby jedze­nie lodów.


– To jest do d…! Nie czuję żad­nego smaku! – krzy­czał.


Jeden z leka­rzy pora­dził mu:


– Rób tak: naj­pierw posma­kuj, potem włóż do rurki.


I ten czło­wiek tak wła­śnie robił czter­dzie­ści lat. Naj­pierw wkła­dał
jedze­nie do ust, by nacie­szyć się sma­kiem, a póź­niej – do rurki.


We wnę­trzu two­jego ciała jest ukryta wła­śnie taka rurka. Rurka tam­tego
bie­daka była na wierz­chu… Może nawet lepiej, można ją było czy­ścić…


Cały sys­tem tra­wienny doko­nuje cudów. Naukowcy mówią, że gdy­by­śmy mieli
odtwo­rzyć wszystko to, co robi nie­po­zorny sys­tem tra­wienny, byłaby
potrzebna wielka fabryka dla każ­dego czło­wieka, aby zamie­niać jedze­nie w krew, sor­to­wać pier­wiastki, wysy­łać je w odpo­wied­nie miej­sca. Kilku
pier­wiast­ków potrze­buje mózg, muszą więc zaraz zostać dostar­czone z krwią do mózgu. Inne są potrzebne oku. Jesz­cze inne są potrzebne uchu,
kościom, skó­rze. Ciało radzi sobie z tym świet­nie przez sie­dem­dzie­siąt,
osiem­dzie­siąt, dzie­więć­dzie­siąt lat – a ty nie widzisz, jakie jest
mądre.


Mądrość ciała


Sły­sza­łeś o alche­mi­kach, któ­rzy pró­bo­wali zamie­nić zwy­kły metal w złoto.
Twoje ciało robi coś jesz­cze bar­dziej nie­zwy­kłego: zamie­nia wszyst­kie
śmieci, które wrzu­casz do środka, w krew, w kości. Nie tylko w krew i kości. Z tych śmieci powstaje twój mózg. Lody i coca-cola są zamie­niane
w mózg, który może wykre­ować dru­giego Erne­sta Ruther­forda, Alberta
Ein­ste­ina, Buddę, Zara­tu­strę, Lao-cy. Dostrzeż ten cud!


Kiedy pyta­nie doty­czy spraw ciała, słu­chaj ciała. Kiedy doty­czy
  myśle­nia, pla­no­wa­nia, idei, marzeń, logiki, powo­dów, słu­chaj umy­słu.
  Kiedy zaś pyta­nie doty­czy cało­ści cie­bie, słu­chaj swo­jego serca.


Mózg, taka mała rzecz zamknięta w two­jej czaszce… Jeden mózg, mogący
zawie­rać biblio­teki świata! Jego pojem­ność jest pra­wie nie­skoń­czona.
Naj­wspa­nial­szy sys­tem pamięci. Gdy­byś chciał zbu­do­wać kom­pu­ter z pamię­cią o takiej pojem­no­ści, potrze­bo­wał­byś kilo­me­trów powierzchni, aby
go pomie­ścić. A on jest zamknięty w two­jej małej czaszce. Wiemy, że mimo
roz­woju nauki nikt nie potrafi zamie­niać lodów w krew. Naukowcy
pró­bo­wali, ale nie mają zie­lo­nego poję­cia, od czego zacząć. Jak zamie­nić
lody w krew? A tym bar­dziej – jak stwo­rzyć z lodów mózg? Być może ni­gdy
się to nie uda. A nawet jeśli się uda, to dzięki pomocy ist­nie­ją­cego
mózgu; znów będzie to cud naszego mózgu.


Roz­mowa z cia­łem


Kiedy zaczniesz komu­ni­ko­wać się ze swoim cia­łem, wszystko sta­nie się
bar­dzo pro­ste. Ciało nie może być do niczego zmu­szane. Spró­buj je
prze­ko­nać. Nie wolno wal­czyć z wła­snym cia­łem. To okropne, bru­talne,
agre­sywne. Każdy taki kon­flikt powo­duje coraz więk­sze napię­cie. Nie
potrze­bu­jesz żad­nego takiego kon­fliktu – niech złotą zasadą sta­nie się
odczu­wa­nie przy­jem­no­ści. Ponie­waż ciało to piękny pre­zent od Boga, walka
prze­ciw niemu zaprze­cza bosko­ści. Ono jest sank­tu­arium, w któ­rym
miesz­kamy, świą­ty­nią. Żyjemy w nim i musimy o nie zadbać. To nasz
obo­wią­zek.


A więc przez sie­dem kolej­nych dni… Może na początku wyda ci się to
absur­dalne, bo nikt cię nie uczył roz­ma­wiać z wła­snym cia­łem. Zaczniesz
dostrze­gać te wszyst­kie cuda, które stają się codzien­nie. Teraz ich nie
widzisz.


Mówię do cie­bie, moja dłoń wspiera mnie gestem. Mówię do cie­bie, mój
umysł pra­gnie coś ci zako­mu­ni­ko­wać, a moje ciało pomaga mu w tym jak
naj­wier­niej­szy przy­ja­ciel.


Kiedy chcesz unieść dłoń, po pro­stu ją uno­sisz. Sama decy­zja, że chcesz
to zro­bić, powo­duje posłuszny ruch. Nie musisz jakoś szcze­gól­nie się
sta­rać. To prze­cież cudowne. Jak decy­zja umy­słu zamie­nia się w kon­kretną
czyn­ność, w jaki spo­sób wia­do­mość została prze­ka­zana two­jej dłoni? Na
doda­tek w ułamku sekundy!


Prze­cież to cud. Bio­lo­dzy i fizjo­lo­dzy na­dal nie potra­fią wyja­śnić, jak
się to dzieje. Chęć jest jedy­nie chę­cią – chciał­byś pod­nieść rękę. Ale
ta „chęć” to tylko myśl. W jaki spo­sób ta myśl jest w mgnie­niu oka, w ułamku sekundy, bez jakie­go­kol­wiek opóź­nie­nia prze­twa­rzana w kon­kretną
wia­do­mość dla two­jej ręki?


Kiedy roz­ma­wiam z wami, moje dło­nie współ­pra­cują ze mną bez
naj­mniej­szego opóź­nie­nia. Ciało działa rów­no­cze­śnie z umy­słem. Jest
bar­dzo wraż­liwe – powin­ni­śmy się nauczyć, jak z nim roz­ma­wiać, a więk­szość pro­ble­mów roz­wiąże się sama.


Wysłu­chaj ciała


Bądź posłuszny swo­jemu ciału. Ni­gdy w żaden spo­sób nie pró­buj go
zdo­mi­no­wać. Ciało jest twoim fun­da­men­tem. Kiedy zaczniesz go słu­chać,
zaczniesz je rozu­mieć, dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć pro­cent two­ich
nie­do­ma­gań po pro­stu znik­nie. Ale ty nie słu­chasz.


Ciało mówi: „Stop! Nie jedz!”. Ty na­dal jesz, bo słu­chasz umy­słu, który
mówi ci: „To takie pyszne, takie smaczne. Jesz­cze odro­binę”. Nie
zwra­casz uwagi na ciało, które zaczyna odczu­wać mdło­ści, na żołą­dek,
który mówi: „Stop. Wię­cej nie mogę. Jestem prze­cią­żony”. Umysł mówi:
„Patrz, jakie to pyszne… jesz­cze kawa­łe­czek”. I słu­chasz umy­słu.
Gdy­byś posłu­chał ciała, dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć pro­cent pro­ble­mów
znik­nę­łoby. Pozo­stały jeden pro­cent to byłyby jakieś nie­prze­wi­dziane
zda­rze­nia, a nie rze­czy­wi­ste pro­blemy.


Od dzie­ciń­stwa jeste­śmy oddzie­lani od swo­jego ciała, odbiera nam się
moż­li­wość kon­taktu z nim. Dziecko pła­cze z głodu, a matka patrzy na
zega­rek, bo dok­tor powie­dział, że można poda­wać dziecku mleko co trzy
godziny. Nie patrzy na dziecko, choć wła­śnie dziecko jest naj­lep­szym
zegar­kiem. Ona słu­cha, co mówi dok­tor i co mówi zega­rek. A dziecko
pła­cze, jest głodne i chce jeść wła­śnie teraz. Jeśli nie dosta­nie
jedze­nia, jego poro­zu­mie­nie z cia­łem zosta­nie zakłó­cone. Zamiast
jedze­nia dostaje smo­czek. Zostaje oszu­kane. Matka podaje mu coś
sztucz­nego, pla­sti­ko­wego i zakłóca, nisz­czy wraż­li­wość dziecka na
potrzeby ciała. Mądrość ciała nie ma moż­li­wo­ści prze­mó­wić swoim gło­sem;
wkra­cza umysł. Dziecko uspo­ko­jone za pomocą smoczka zasy­pia. Ale zega­rek
poka­zuje, że minęły trzy godziny i trzeba dać dziecku mleko. Dziecko
mocno śpi, jego ciało śpi, a matka je budzi, bo dok­tor powie­dział, że
teraz trzeba dać mu mleko… Znów roz­bija się jego natu­ralny rytm.
Powoli całe jego życie staje się jed­nym wiel­kim bała­ga­nem. Przy­cho­dzi
moment, kiedy czło­wiek traci moż­li­wość poro­zu­mie­wa­nia się ze swoim
cia­łem. Już nie wie, czy ciało chce jeść, czy nie chce, już nie wie, czy
ciało pra­gnie miło­ści, czy nie pra­gnie. Wszystko jest mani­pu­lo­wane przez
coś z zewnątrz. Czło­wiek bie­rze w dło­nie „Play­boya” i ma uczu­cie, że się
kocha. To jest takie głu­pie, narzu­cone przez umysł. Taka miłość nie może
być wspa­niała. Będzie jak kich­nię­cie, jak ulże­nie sobie. To zresztą
wcale nie jest miłość. Jak miłość mogłaby się przy­da­rzyć za
pośred­nic­twem umy­słu? Umysł o kocha­niu się wie tylko tyle, że to
obo­wią­zek.


Masz żonę, masz męża, więc musisz upra­wiać miłość. To staje się
obo­wiąz­kiem. Ruty­nowo, reli­gij­nie, każ­dej nocy upra­wiasz miłość. Nie ma
w tym spon­ta­nicz­no­ści. Zaczy­nasz się mar­twić, bo to cię nie zaspa­kaja.
Roz­glą­dasz się za inną kobietą. Zaczy­nasz roz­my­ślać logicz­nie: „Może ta
kobieta nie jest dla mnie wła­ściwą kobietą? Nie jest pokrewną mi duszą?
Może nie została stwo­rzona dla mnie? Ja w każ­dym razie nie zosta­łem
stwo­rzony dla niej, bo ona mnie nie pod­nieca”. Pro­ble­mem nie jest ani
kobieta, ani męż­czy­zna: nie czu­jesz się dobrze w swoim ciele, ona nie
czuje się dobrze w swoim. Gdy­by­ście czuli się dobrze, nie prze­cho­dzi­łoby
wam koło nosa to wspa­niałe doświad­cze­nie, jakim jest orgazm. Gdyby
ludzie pozo­sta­wali w zgo­dzie ze swoim cia­łem, każdy z nich mógłby
odczu­wać boskie muśnię­cia dzięki doświad­cza­niu orga­zmu.


Słu­chaj swo­jego ciała. Rób to, co ciało zaleca. Umysł jest głupi. Ciało
jest mądre. Jeśli zagłę­bisz się w swoje ciało, w tych głę­biach
odnaj­dziesz swoją duszę. Dusza skrywa się w głębi ciała.


Ciało jest cudem


Jest nie­zwy­kle piękne, nie­zwy­kle zło­żone. Nie ist­nieje nic bar­dziej
skom­pli­ko­wa­nego, bar­dziej deli­kat­nego. Nic o tym nie wiesz. Oglą­dasz je
w lustrze. Ni­gdy nie patrzy­łeś na nie od środka, bo zauwa­żył­byś, że jest
ono jak wszech­świat. Wła­śnie o tym mówili mistycy: ciało jest minia­turą
wszech­świata. Jeżeli umiesz ujrzeć je od środka, jest ogromne: miliony,
miliony komó­rek, a każda żyje swoim życiem, każda funk­cjo­nuje w tak
mądry spo­sób, że to wydaje się nie­zwy­kłe, nie­wia­ry­godne. Zjesz coś, a ciało prze­kształca to w krew, kości, szpik kostny. Zjesz coś, a ciało
prze­kształca to w świa­do­mość, myśl. Cud zda­rza się w każ­dej chwili.
Każda komórka funk­cjo­nuje tak sys­te­ma­tycz­nie, w tak upo­rząd­ko­wany
spo­sób, z taką wewnętrzną dys­cy­pliną, że wydaje się to nie­moż­liwe.
Miliony komó­rek! Sie­dem­dzie­siąt milio­nów komó­rek w twoim ciele jest jak
sie­dem­dzie­siąt milio­nów dusz. Każda komórka ma wła­sną duszę, wszyst­kie
funk­cjo­nują w ogrom­nej zgo­dzie ze sobą, we wspól­nym ryt­mie i w har­mo­nii.
Z tych samych komó­rek powstają twoje oczy, z tych samych komó­rek
powstaje twoja skóra, z tych samych komó­rek powstają twoja wątroba i twoje serce, i twój szpik kostny, i twój mózg. Takie same komórki
spe­cja­li­zują się i potem dzia­łają w róż­nych miej­scach, ale są takimi
samymi komór­kami. Prze­miesz­czają się, pra­cują deli­kat­nie i cichutko.


Zain­te­re­suj się tym, wejdź głę­boko w tę tajem­nicę, bo masz korze­nie.
Ciało jest twoją zie­mią, jesteś w nim zako­rze­niony. Świa­do­mość jest
drze­wem two­jego ciała. Myśli są jak owoce. Medy­ta­cja jest jak kwiaty.
Ale zako­rze­niony jesteś w swoim ciele, ono wspiera cie­bie i wszystko, co
robisz. Kochasz, ciało cię wspiera. Nie­na­wi­dzisz, ciało cię wspiera.
Chcesz kogoś zabić, ciało cię wspiera. Chcesz kogoś obro­nić, ciało cię
wspiera. We współ­czu­ciu, w miło­ści, w gnie­wie, w nie­na­wi­ści, zawsze…
Ciało cię wspiera. Jesteś w nim zako­rze­niony, ono cię odży­wia. Kiedy
zaczniesz rozu­mieć, kim jesteś, ciało także cię wes­prze.


Jest twoim przy­ja­cie­lem, nie prze­ciw­ni­kiem. Słu­chaj jego języka,
odczy­tuj jego zna­cze­nie i krok za kro­kiem zagłę­biaj się w księgę swo­jego
ciała, prze­wra­caj kartki, a poznasz całą tajem­nicę życia. W twoim ciele
zawiera się ona w skon­den­so­wa­nej for­mie. Jeśli powięk­szyć ją milion
razy, okaże się, że jest świa­tem, który cię ota­cza, ale w for­mie
zmniej­szo­nej jest obecna tu, w twoim ciele.


Ciało zna wszyst­kie tajem­nice


Ciało zna wszyst­kie tajem­nice, wszyst­kie tajem­nice świata; jest
minia­turą wszech­świata.


Jedyna róż­nica mię­dzy cia­łem a wszech­świa­tem leży w roz­mia­rach.
Poje­dyn­czy atom zawiera w sobie tajem­nice mate­rii, ciało zawiera w sobie
tajem­nice wszech­świata. Nie musisz się ni­gdzie wybie­rać w poszu­ki­wa­niu
tajem­nic. Zaj­rzyj w głąb sie­bie.


Trzeba się trosz­czyć o swoje ciało. Nie wolno wystę­po­wać prze­ciwko
niemu, prze­kli­nać go. Jeśli je prze­klniesz, jed­no­cze­śnie prze­klniesz
Boga, bo on mieszka w głę­bo­kich zaka­mar­kach two­jego ciała. Bóg wybrał
dom two­jego ciała, aby w nim zamiesz­kać. Sza­nuj swoje ciało, kochaj
swoje ciało, troszcz się o swoje ciało.


Tak zwane reli­gie stwo­rzyły prze­paść mię­dzy czło­wie­kiem a jego cia­łem.
To prawda, że nie jesteś cia­łem. Ale to nie zna­czy, że masz prze­ciwko
niemu wystę­po­wać; ciało jest twoim przy­ja­cie­lem. Może cię zabrać do
pie­kła, może cię zabrać do nieba. Jest jedy­nie środ­kiem trans­portu. Jest
neu­tralne: pój­dzie, dokąd­kol­wiek sobie tego zaży­czysz, jest zawsze
gotowe. Jest mecha­ni­zmem pięk­nym, upo­rząd­ko­wa­nym, o nie­zwy­kłej
zło­żo­no­ści. Im bar­dziej pozna­jesz ciało, tym więk­szy odczu­wasz respekt.
A cóż dopiero mówić o całym wszech­świe­cie? Prze­cież już w tym maleń­kim
ciele doko­nuje się tyle cudów. Dla­tego nazy­wam ciało świą­ty­nią bosko­ści.


Kiedy twoje podej­ście do ciała się zmieni, będzie ci łatwiej je
zro­zu­mieć, bo ciało samo ci na to pozwoli. Zaprosi cię do wnik­nię­cia do
swo­jego środka, zacznie odkry­wać przed tobą swoje sekrety. To wła­śnie w taki spo­sób poznano sekrety jogi. To wła­śnie w taki spo­sób poznano
sekrety tao. Joga nie została stwo­rzona poprzez robie­nie sek­cji zwłok.
Nowo­cze­sna medy­cyna opiera się na bada­niach zwłok, na ich kro­je­niu. To
zasad­ni­czy błąd. Sek­cja nie pozwoli poznać żywego ciała. Doko­ny­wa­nie
sek­cji zwłok i wypły­wa­jąca z tego wie­dza to jedno, a wie­dza o żywym
ciele to cał­kiem coś innego. Współ­cze­sna nauka nie jest w sta­nie
dowie­dzieć się cze­go­kol­wiek o życiu ciała, bo uważa, że jedyny spo­sób,
aby się cze­goś o nim dowie­dzieć, polega na pokro­je­niu go. Ale ono
pokro­jone nie jest już tym samym. Rozu­mieć kwiat na łodyżce, na drze­wie
– to jedno, a ściąć go, podzie­lić na kawałki – to zupeł­nie coś innego.
Zupeł­nie inne zja­wi­sko. Jego cechy są odmienne.


Żywy Ein­stein ma cechy, któ­rych nie ma po śmierci jego ciało, bo nie
może mieć. Umiera poeta. Jego ciało jest tutaj, lecz gdzie jest jego
poezja? Umiera mędrzec – oto jego ciało, lecz gdzie jest jego mądrość?
Ciało mędrca i idioty jest takie samo. Po śmierci nie można wywnio­sko­wać
na pod­sta­wie sek­cji zwłok, czy nale­żało do mędrca, czy do idioty, czy
nale­żało do mistyka, czy do kogoś, kto ni­gdy w życiu nie poznał żad­nej
tajem­nicy. Patrzysz jedy­nie na ściany domu, ale jego miesz­kańca już tam
nie ma. Oglą­dasz klatkę, ale ptak odle­ciał. Oglą­da­nie klatki to nie to
samo, co oglą­da­nie ptaka. Ale nie zapo­mi­najmy, że ciało zawiera w sobie
boskość.


Praw­dziwa droga to wnik­nię­cie w sie­bie i patrze­nie stam­tąd, z głębi
swo­jego jeste­stwa, na swoje ciało. To daje ogromną radość… po pro­stu
poczuć, jak funk­cjo­nuje, jak pul­suje. Ten naj­więk­szy cud naszego świata.


Połą­cze­nie ciała i umy­słu


Więk­szość pro­ble­mów ma pod­łoże psy­cho­so­ma­tyczne, gdyż ciało i umysł to
nie są dwie oddzielne rze­czy. Umysł jest wewnętrzną czę­ścią ciała, ciało
jest zewnętrzną czę­ścią umy­słu. Wszystko zatem może się roz­po­cząć w ciele i przejść do umy­słu lub odwrot­nie – zacząć się w umy­śle i przejść
do ciała. Nie ma podziału, odizo­lo­wa­nych prze­gró­dek.


Więk­szość pro­ble­mów ma dwie strony, można je pozna­wać i roz­wią­zy­wać
poprzez umysł lub poprzez ciało. Do tej pory prak­tyka wyglą­dała tak:
grupa ludzi wie­rzy, że pro­blemy powstają w ciele – to fizjo­lo­dzy,
ucznio­wie Paw­łowa, beha­wio­ry­ści… Oni leczą ciało i oczy­wi­ście w poło­wie przy­pad­ków odno­szą suk­ces. Mają nadzieję, że wraz z roz­wo­jem
nauki pro­por­cje się popra­wią. Ale to się nie sta­nie. Ni­gdy nie osią­gną
wię­cej niż pięć­dzie­siąt pro­cent, bo to nie ma nic wspól­nego z roz­wo­jem
nauki.


Druga grupa ludzi wie­rzy, że wszyst­kie pro­blemy powstają w umy­śle – mylą
się tak samo jak pierw­sza grupa. Człon­ko­wie Chri­stian Science1,
hip­no­ty­ze­rzy i mesme­ry­ści, psy­cho­te­ra­peuci – wszy­scy oni myślą, że
pro­blemy powstają w umy­śle i leczą umysł… Oni także odno­szą suk­ces w pięć­dzie­się­ciu pro­cen­tach przy­pad­ków i także myślą, że wcze­śniej czy
póź­niej te pro­por­cje się poprawi, że oni będą odno­sić coraz więk­sze
suk­cesy. Non­sens. Nie osią­gną wię­cej niż pięć­dzie­siąt pro­cent. To górna
gra­nica ich szans na suk­ces.


Uwa­żam, że każdy pro­blem musi być roz­pa­try­wany z obu stron jed­no­cze­śnie,
musi być ata­ko­wany przez oba wej­ścia. Atak należy podej­mo­wać
rów­no­cze­śnie na dwóch fron­tach. Wtedy czło­wiek może być wyle­czony w stu
pro­cen­tach. Zawsze, gdy nauka osiąga cał­ko­wity suk­ces, oka­zuje się, że
pod­jęła dzia­ła­nia z obu stron. Pierw­sze jest ciało, gdyż to brama dla
umy­słu, jego przed­sio­nek. A ponie­waż ciało jest duże, łatwiej nim
zarzą­dzać. Ciało musi zostać uwol­nione od wszyst­kich nagro­ma­dzo­nych
struk­tur. Rów­no­le­gle umysł powi­nien zostać tak zain­spi­ro­wany, by zaczął
poru­szać się w górę, odrzu­ciw­szy cię­żary, które hamo­wały ten ruch.


Umysł i ciało nie są dwiema odręb­nymi cało­ściami


Zawsze o tym pamię­taj. Nie mów „pro­ces fizjo­lo­giczny” i „pro­ces
myślowy”. To nie są dwa pro­cesy, ale dwie czę­ści jed­nej cało­ści.
Cokol­wiek robisz, ma fizjo­lo­giczny wpływ na twój umysł. Cokol­wiek
myślisz, ma psy­chiczny wpływ na twoje ciało. Nie ma podzia­łów, one
two­rzą całość.


Można powie­dzieć, że ciało to stan stały ener­gii, a umysł – stan płynny
tej samej ener­gii. Tej samej ener­gii! Jaką­kol­wiek czyn­ność fizjo­lo­giczną
wyko­nu­jesz, nie myśl, że to po pro­stu fizjo­lo­gia. Jeśli pijesz alko­hol,
co dzieje się z twoim umy­słem? Alko­hol jest przyj­mo­wany przez twoje
ciało, nie przez umysł, ale co zacho­dzi w umy­śle? Jeśli zaży­jesz LSD,
przyj­mie je twoje ciało, nie twój umysł, ale co zacho­dzi w umy­śle?


Zaczy­nasz pościć… Post doty­czy ciała, ale co się dzieje z umy­słem, kiedy
nie jesz? Albo od dru­giej strony: jeśli masz marze­nie ero­tyczne, co się
dzieje z twoim cia­łem? Wpływ umy­słu na ciało jest natych­mia­stowy. W twoim umy­śle poja­wia się myśl o sek­sie, a ciało zaczyna się
przy­go­to­wy­wać do seksu.


W pierw­szej poło­wie tego wieku2 powstała teo­ria Wil­liama Jamesa
uznana za absur­dalną, ale na swój spo­sób słuszna. Teo­rię tę
zapre­zen­to­wał James wraz z innym naukow­cem o nazwi­sku Lange i dla­tego
nazwano ją teo­rią Jamesa-Lan­gego. Mówimy zwy­kle, że kiedy się boimy,
zaczy­namy robić uniki i ucie­kamy, a kiedy ogar­nia nas złość, nasze oczy
robią się czer­wone i zaczy­namy bić wroga. James i Lange twier­dzili coś
zupeł­nie odwrot­nego. Według nich czu­jesz strach, ponie­waż zaczy­nasz
ucie­kać; czu­jesz złość, ponie­waż twoje oczy robią się czer­wone i rzu­casz
się na prze­ciw­nika. Czyli ich zda­niem jest zupeł­nie ina­czej, niż nam się
wydaje. Jeżeli tak nie jest, mówili, to pokaż­cie nam choć jedną osobę,
która się zło­ści, ale jej oczy nie są czer­wone, a ciało się nie poru­sza.
Nie pozwól reago­wać swo­jemu ciału i wtedy spró­buj się zezło­ścić –
zro­zu­miesz, że to nie­moż­liwe.


W Japo­nii uczy się dzieci bar­dzo pro­stego spo­sobu kon­tro­lo­wa­nia zło­ści.
Mówią im: kiedy czu­jesz złość, nic z nią nie rób, po pro­stu zacznij
głę­boko oddy­chać. Spró­buj, a nie będziesz w sta­nie się zde­ner­wo­wać.
Dla­czego? Dla­czego nie możesz się zde­ner­wo­wać, jeśli bie­rzesz głę­bo­kie
odde­chy? To staje się nie­moż­liwe. Są dwa powody…


Po pierw­sze – oddy­chasz głę­boko, a złość potrze­buje innego rytmu
oddy­cha­nia. Bez tego rytmu złość nie powsta­nie. Aby zaist­niała, jest
potrzebny okre­ślony rytm odde­chu lub oddech cha­otyczny. Kiedy zaczy­nasz
robić głę­bo­kie odde­chy, złość nie wybuch­nie. Jeśli świa­do­mie oddy­chasz
głę­boko, złość nie może się obja­wić. Ona potrze­buje od cie­bie innego
oddy­cha­nia. Nie musisz nic robić, złość sama zmieni rytm odde­chu.
Oddy­cha­jąc głę­boko, panu­jesz nad zło­ścią.


Drugi powód – twój umysł się prze­miesz­cza. Kiedy czu­jesz się
zde­ner­wo­wany i zaczy­nasz świa­do­mie głę­boko oddy­chać, twój umysł
kon­cen­truje się na odde­chu, nie na zło­ści. Ciało nie jest w sta­nie
zło­ści, umysł zaj­muje się odde­chem. Oto dla­czego Japoń­czycy naj­le­piej na
świe­cie panują nad sobą. Tre­nują od naj­młod­szych lat.


Takie podej­ście trudno zna­leźć w innych kra­jach, ale w Japo­nii spo­tyka
się je nawet w obec­nych cza­sach. Zda­rza się rza­dziej i rza­dziej, bo
nawet Japo­nia staje się coraz mniej japoń­ska, nasiąka ide­ami Zachodu,
zapo­mina o swo­ich tra­dy­cjach.


Jeden z moich przy­ja­ciół był w Kioto i napi­sał do mnie list: „Widzia­łem
dziś tak nie­zwy­kle piękne zda­rze­nie, że chcę ci je opi­sać. Kiedy wrócę,
będę pró­bo­wał zro­zu­mieć, jak to było moż­liwe. Pewien czło­wiek został
potrą­cony przez samo­chód. Prze­wró­cił się, wstał, podzię­ko­wał kie­rowcy i odszedł. Podzię­ko­wał kie­rowcy!”.



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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    Orga­ni­za­cja reli­gijna pro­wa­dząca dzia­łal­ność oświa­tową i wydaw­ni­czą –
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